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Zamek w  Brzezinach (w  Galicyi).
W  odległości 10 mil od L w ow a, w  cyrkule 

brzeżańskim , leży miasto B rzeżany, otoczone 
na około w ałam i. Miasto to w  czasach da
w niejszych do najobronniejszych miejsc nale
ż a ło , jużto przez w zgląd na naturalne jego 
położenie, już też dla tego, że sztuka ludzka 
uczyniła go praw ie niedostępnem. Po kilkakroć 
kusili się o nie nieprzyjaciele, lecz wstydem 
okryci, zmuszeni zaw sze byli do odwrotu. — 
Obok starożytnej fa ry , fundacyi Sieniaw skich, 
wznosi się na rozległej równinie obronny za
m ek , wystawiony na obrazku , oblany w  koło 
rzeką, miano z ł o t e j  L e p y  noszącą, dzielącą 
się na dwa koryta. Zam ek ten, otoczony w'a- 
łam i, jedno tylko m iał wejście przez żelazny 
most, na łańcuchach zwodzony; opatrzony był 
strzelnicami do dział i ręcznej broni. Nad 
bramą znajdow a ł  się napis, herby polskie i  li
tew sk ie , u spodu zaś herb Sieniawskich. Po 
lew ej stronie sta ła  ogromna ośmioboczna basz
ta, w której by ł sk ład  starożytnej broni. W  zbro
jow ni tej odmalowany był pogrzeb M ikołaja 
Sieniawskiego, hetmana polnego, któremu w  ca
łe j okazałości towarzyszy Z y g m u n t  A u g u s t  
w gronie znaczniejszych panów polskich, w y
prow adzając ciało jego z Lublina. Lew a strona 
zainku od baszty , jest znacznie zrujnowana. 
Nad bramą były mieszkania dworu Sieniaw'- 
sk ich , gdzie później zaprowadzono klasztor 
0 0 .  Bartoszków.

Po praw ej ręce bramy znajdują się ganki, 
podobnie ja k  w zamku krakow skim , 'w sparte 
na filarach. Nad filaram i, równo z dachem , 
wznoszą się trofea i herby założycieli grodu 
tego. Na pierwszem piętrze były  pokoje, w ie 
d e ń s k i e m u  zw ane, założone przez M ikołaja 
Hieronima Sieniaw skiego, hetmana W ., na p a 
miątkę świetnego zw ycięztw a nad Turkam i pod 
W iedniem , gdzie lewem dowodził skrzydłem. 
Obraz ten jest pendzla mistrza szkoły w ło 
sk iej; osoby wszystkie wystawione są w  kolo
salnej w ielkości, a w  perspektyw ie pokazuje 
się cała bitw a pod W iedniem . Dziś sala ta 
zupełnie jest spustoszoną. —  Na drugiem pię
trze były poko je , z ł o t e m i  zw ane, w  podo
bieństwie znacznie do tych zbliżone, które się 
W'zamku krakowskim  znajdują; głow y sławmycli 
ludzi snycerskiej roboty, malowane, drogie ma
katy i obicia zdobiły ściany: sufit, na płótnie 
malowany, w ystaw iał tryum f Bachusa. W  roku 
zeszłym zrzucono resztę tych ozdób.

Na dziedzińcu stoi kościół, poświęcony N. 
Pannie, pokryty blachą. W  nim mieściły się 
groby familijne Sieniawskich, z czasów, kiedy 
ci jeszcze Aryanami byli. Posągi ich marmu
rowe stały  w' około przy ubocznych ołtarzach, 
z napisami u góry bronzowemi, wyszczególnia- 
jącemi stopień ich godności i  czas śmierci. Po 
praw ej ręce by ła  kap lica , a w  niej złożone

zw łoki Sieniawskich W'yznania katolickiego. 
Nagrobki ich były rznięte z m arm uru, po
dobne kró lew sk im , bo przez tych samych mi
strzów , co i w  K rakow ie w kaplicy Zygmun
tów robione, w yobrażały rycerzy w  zbrojach, 
w spartych na ręku. Dziś niemasz ani śladu 
tych pom ników ; cała kaplica obrócona na 
sk łady  rzeczy w ojskowych.

Z a zamkiem widzisz szczątki niegdyś obron
nego ogrodu i liczne zabudow ania, w ałam i 
dawniej objęte, na gospodarskie budynki czę
ścią przez dawmiejszych właścicieli, częścią przez 
dzisiejszego dziedzica, H rab. A lex. Potockiego, 
zamienione. Obrazek dzisiejszy przedstaw ia za 
mek ze strony miasta.

Przejście województw wielkopolskich do 
Szwedów pod Ujściem w  roku 1655.

( Z  współczesnego ręlw pism u.)

Czarną kartą w  dziejach Polski, jest p rzej
ście w ojew ództw  wielkopolskich do Szw edów  
pod Ujściem 1655. roku. K aról IX ., król szw edz
ki, taki sam praw ie aw anturnik ja k  K aról X II., 
w y sła ł w odza sw ego W ittem berga w  k ilk a  ty
sięcy obdartego i nędznego w ejska do W ielko
polski, jedynie dla próbowania szczęścia. I  szczę
ście, ja k  się to dziać zw ykło, nie zawdodło na
dziei i rachub śmiałego człowieka. Na odgłos 
zbliżającego się ku W ielkiejpolsce nieprzyjaciela, 
ruszyła się ślachta w njew ództw  poznańskiego, 
kaliskiego, inowrocławskiego i  b rzesko -ku jaw 
skiego i w  kilkanaście tysięcy dobrze uzbrojo
nych ludzi zabiegła drogę Szwedom pod Ujściem 
miasteczkiem królewskiem . Gdyby w  tym nie
sfornym, krzykliwym  tłumie mogło było przyjść 
do porządnej spraw y, Szw'edzi byliby albo zgnie- 
ceni całkiem , albo te'ż przynajmniej od dalszego 
w dzierania się w  kraj wstrzymani, a tymczasem 
nadeszłyby były  pospolite ruszenia z innych wo
jew ództw , ukazałyby się dzielne, bitne i na 
wojnach kozackich wyćwiczone hufce kw arcia- 
n e , W ie lk a - i M ałopolska, M azowsze, Prusy 
ochronioneby zostały od owych klęsk , z których 
się później przez półtora w ieku zupełnie pod
nieść nie m ogły, nie wynurzyłaby się była 
z ruin Polski nowa potęga, a nadewszystko nie- 
byłoby w  Europie znikło utudzenie, że Polska 
nie może być pokonaną. Lecz lekkomyślność 
i n iew ytrw ałość, by też w  najmniejszej rzeczy 
(w ad y , z których nas w ieki gorzkich doświad
czeń nieuzdrow iły) popsuła wszystko. W oje
wództw a W ielkopolskie, ja k  m ów ią, ni ztad 
ni z owąd przeszły do Szw edów . Haniebne to 
odbieżenie ojczyzny i k ró la , opisali obszernie 
Kochowski w  klimakterach, Tw ardow ski w  woj
nie domowej, Rudawski, Pastoryusz i inni. N a-



411

oczny zaś św iadek, tak  o niem opowiada w  li
ście do przyjaciela pisanym:

„Jeden człowiek poprzem awiał pow iaty panu 
wojew odzie kaliskiem u, na stronę pana w oje
wody poznańskiego, tylko się został przy w a
łeckim  i nakielskim powiatach. S ta ł nadole pan 
wojewoda ka lisk i, a pan wojewoda poznański 
na górze. Szwedowie natarli na pana w oje
wodę kaliskiego. K iedy poczęli mu być bardzo 
ciężcy, żadnego posiłku pan w ojewoda poznań
ski mu n iedał, on się w tem  do kw atery udał, 
a  potem się poddał. Przy panu wojewodzie 
będący poznańskim poczęli się rozw ijać, osta
tek zaskoczyli Szw edow i, obiegli i przyw iedli 
a d  deditionem. To się stało w  niedziele die 
25. Julii. Kondycye takie stanęły ab utrinque 
poprzysiężone. Liberum exercitium  religionis 
l  clerus, żeby zostaw ał przy swoich beneńciach 
e t immunitatibus. T rybunał, aby by ł zwyczajny 
i grodzkie sądy podług dawnego zwyczaju. Od
danie przysięgi królow i szwedzkiemu nastąpi 
w  Poznaniu albo w  Gnieźnie, za przyjazdem 
królew skim . Approbatia wszystkich przyw ile
jó w  antecedentium omnium regum  i a d  protec-  
tionem  przypadające podług w oli króla szwedz
kiego ma konferować. Ziemskie dobra mają 
być wolne od żołnierza pod gardłem obersterów, 
a jeślib y  z królem teraźniejszym przyszło do 
bitwy, żeby wtym  zaniechano stanu śłacheckiego. 
W ńośili i to Ich Mość, aby król szw edzki ty
tułem  polskim; pierwej się pisał, aniżeli szwedz
kim. W nosili i to , aby król był katolikiem. 
Pow iedział W ittem berg, że to król może uczy
nić dla nich; obiecali króla do Poznania od 
przyszłej niedzieli za tydzień w  ośm tysięcy 
prowadzić. Clrwalą bardzo lud jego i spraw y 
ich nie mogą się w ychw alić, także i rządu. 
Ordynacyą m ają, chieby, piwo i mięso płacą. 
Dyscyplina w ojskowa w ielka i porządna.“

Po tej dedycyi był bankiet u W ittemberga, 
zpodziw ieniem  w szystkich: na pierwszym stole 
obrus kosztowny jedw abny, wszystko od srebra, 
sow ite półmiski, potraw y i przyprawy wymyślne, 
troje noszenie, wety od pastów  kosztownych 
genuwejskich i  cukrów lodowatych. Drugie 
stoły kosztownemi płociennemi obrusami przy
kry te , od srebra także; tyloż noszenia i  W'ftty, 
stó ł na pół sta ja  w  ziemi w yrżnięty, albo ra 
czej wyryty na m uraw ie, na cynie dano dosta
tek potraw'. Przyznawano, że wszystkiego do
statek było na tym bankiecie: piw a kto chciał 
m usiał za wielkiem uproszeniem mieć: w ina 
w  bród każdemu. Dziwna, że się nikt nie w a
dził z naszych, choć się wszyscy popili byli. 
(D ziw niejsza, że w  takim stanie rzeczy mogli 
pić i bankietow ać!)

Nazajutrz przym aw iał się pan liadziejew ski: 
Mości bracia, zszedłem teraz na koniach, po
darujcie, jakoście łaskaw i. D ał mu pan wo
jew oda poznański tu rk a , a pan w ojewoda k a 
liski dwóch, pan starosta inowrocławski dzia

neta swego jabłkow itego i innych wiele. Pan 
działek* (fddał1̂ 1 P*eclloty swoi®J dwieście i pięć

Tegoż dnia zaproszeni Szwedowie od pana 
wojewody kaliskiego do Z ło to w a, solenniter 
uczęstowani i udarowani. W tem  wojsku je s t 
pan starosta grudziącki, który ma rajtarya. Pan 
P . . . . . .  który także ma rajtarya i piechote.
Quot m fam es, to t hostes p a tr ia e !  je s t i Szaw - 
gocz i książę szwedzkie.

Intencya szw edzka śnadź z Poznania do K a
lisza, z Kalisza do Łowicza, z Łowicza do ^^ar- 
szawy, a z W arszaw y do K rakow a na korona
cją* ł*o koronacyi w e dwie niedzieli obiecują 
Szw edow ie, że ustąpi M oskwa z granic litew 
skich z kozakam i; spróbowawszy szczęścia, chce 
się król szw edzki rozmówić z Prusakami.

Chorągiew usarska pana wojewody poznań
skiego, p rzyjęła służbę u Szwedów i innych 
wiele kozackich, pieszych i rajtarskich chorągwi.

Ł o w i e c .
(Dokończenie.)

Rotmistrz ze wrzuszeniem patrza ł na Strusa' 
ten otarłszy oczy połą kontusza, z westchnie
niem p raw ił dalej:

„T eraz  moje dzieci, wszystko w o d w ło k ę  
pójść m uśi, a może, życzenia m oje, gdzie da
leko pod mogiłą zagrzebię.^

W  milczeniu słuchali wszyscy, gdy pierwszy 
podstoli w yrzek ł wznosząc puhar: „ Z a  szczę
ści i pomylność naszej w ypraw y.“

W  znieśli Struś, Dymitr i  rotmirz pełne cza
ry, ale żaden do ust nie poniósł, w  ustach każ
dego była cicha modlitwa.

9.
Na białym konie, na czele swoiej nadwornej 

chorągw i, zebranej szlachty i dworskich z po
wiatu kozaków , jechał wesoło podstoli; za nim 
zasępiony Dymitr, i Struś zamyślony. W szyscy 
przybrali głowy w przyłbice stalowe, bo idą na 
łow y ważniejsze, lubo nie w  kn ie i, ale gonić 
i ścigać po stepach hordę Tatarów. Stary Grze
gorz i Bartosz uzbrojeni, każdy za swoim jechał 
panem.

„Prze Boga m iłego!“ zaw ołał podstoli, „co 
Waszeciom żeście tak posowieli; młody Dymitr 
nie dziwota, może zostawił dzięwkę m iłą sercu, 
a to t r e k ie ( l )  kaducznie; ale W asze panie 
Strusu, coście to nie jednę wyprawę odbyli, co
ście już byli na koniu i pod koniem .. . . . «

„ T a k , m iły  sąsiadzie, Anioł stróż dziś we 
śnie ostrzegł mię, że to ostatnia moja wyprawa, 
a gdym siadał na mego bachm ata, i jeno tyło

(1) Dotyka, boli.
52



ni
wyjechał za bronę, upadł na równej drodze, 
o to zły znak , koń próżno tak  niepada, trzeba 
myśleć o ostatniej godzinie. “

„Skryte są wyroki boskie,c< odrzekł podstoli, 
pochylając głowy, „aleć nie upadek konia zgon 
człeku przepowiada; w ręku Boga jest każda 
chwila żywota naszego.“

Struś zam ilk ł, a dobywszy szkaplerza, od
m aw iał ranną modlitwę. Dymitr poszedł za 
jego przykładem. Podstoli w ysłał podjazd, dla 
schwytania ję zy k a , i  kazał w gaju dębowym 
zatrzymać się nieco. Niedługo wrócił rotmistrz 
z podjazdu, donosząc, że kosz Tatarów za górką 
stoi, i że napadłszy niespodzianie, łatw o go roz
bić, chociaż, jak  miarkuje, może być liczny na 
3000 szabel.

A więc ruszono, pominięto dwie wśie spa
lone, i już ujrzano tabor tatarski z wierzchu 
w zgórza, gdy pogaństwo dojrzało rycerstwo. 
Z okrzykiem poskoczyło do koni, i zwyczajem 
swoim stawiło w  pół miesiąca pole. Równie 
szybko podstoli uszykował sw oich , prawem 
skrzydłem w sto koni Kozaków nadwornych do
wodził D ym itr, lewem ze stu szlachty zbrojnej 
Struś. Podstoli trzymał środek w  dwieście 
ussarzy; kilkadziesiąt koni czeladzi i ciurów obo
zowych, stanowiło odwód. Podstoli rozkazał 
podnieść swój buńczuk, i rozwinąć chorągwie 
przy uderzeniu w kotły.

Tatarzy, z okrzykiem H ałła  ! H a ł ła ! wypu
ścili gradem strzały, ale te mało szkodziły, bo 
jedne nietraliły celu, drugie po zbrojach zabrzę
czały jaw . Dymitr pierwszy uderzy ł, za nim 
Struś, podstoli, kazawszy ussarzom kopije złożyć 
w p ó ł ucha końskiego, z okrzykiem J e z u s  M a -  
r y a !  co koń wyskoczy. Została na wzgórzu 
czeladź i ciury, a na ich czele Grzegórz i B ar
tosz. Grzegórz dobywszy szkaplerza z relikwią, 
żegnał nim chorągiew D ym itra, którą tuman 
pyłu i chmury strzał zupełnie okry ły : a głośno 
odmawiając modlitwę, osadził wzrok swój na 
tamtej stronie!

„Górą naśi! górą n a ś i!“  w ykrzyknął B ar
tosz, dojrzawszy złamany szyk ta tarsk i, i ucie
czkę pogan!

Na ten okrzyk, czeladź i ciury, dobywszy 
szabel, rzucili się naprzód.

Grzegórz i Bartosz pędzili przodem, przesa
dzali trupy liczne Tatarów, walające się po ste
pie, i patrzali, ja k  rozbitki strzelając w ucieczce 
celnie z łuków7 jeszcze ranili naszych. Odbito 
więźniów i łupy, ale żaden z nich swego pana 
nie zobaczył. Pędzili więc naprzód, i razem 
stanęli, zdrętwieli na piasczystej wydmie; grono 
szlachty Kozaków otaczało trupy obu rycerzy. 
Dymitr leżał obok Strusa przeszyty strzałami. 
Nadbiegł w tę chwilę podstoli, zeskoczył z ko
n ia , a ujrzawszy zabitych swoich przyjaciół, 
zalał się rzewnemi łzami.

„Nie próżne było wasze przeczucie, o moi 
przyjaciele; na toż dożyłem, aby w as opłaki

wać.“  U k ląk ł, i każdemu na czole złożywszy 
bratnie całunek, ze łzami modlił się na ich 
wieczny odpoczynek.

Zwycięztwo drogo opłacono; oprócz dwóch 
dowódzców poległych, zginęło ośmdziesiąt to
w arzyszów  ussary j, szlachty i K ozaków , * wię
cej jeszcze rannych. Podstoli rozkazał w jednej 
mogile pochować zw łoki obu przyjaciół; Grze
górz i Bartosz zdięli z nich zbroje, a obmywszy 
rany, z temiż samemi szablami złożyli ich w dole. 
Po odmówieniu modlitwy, rzuciło się rycerstwo 
do sypania m ogiły, i w  kilka godzin wysypano 
wzniosłą nad inne.

Podstoli odebrawszy dzięki uwolnionych wię
źniów, wysławszy przodem rannych, ruszył z po
wrotem do domu. Miesiąc odbijał blady pro
mień o jego przyłbicę, bo ze spuszczoną głową 
na p ierśi, boleści ciężkiej ulży w ał łzam i, co 
ciągle rosiły pomarszczone oblicze. Miesiąc ten 
sam oświecił świeżo usypaną mogiłę, u jej spo
du spętane dwa konie pasły się na traw ie; na 
je j wierzchołku, biła blaskiem rozrzucona zbroja; 
tam klęczało dw óch starców ; byłto Grzegórz 
i Bartosz.

„Co my biedne sieroty poczniema z sobą,“ 
w yrzekł łkając Bartosz.

Grzegórz pow stał na nogi. „ T a m ,“  mówił 
wskazując ręką na zachód, „rycerstwo pow raca; 
zabierzmy zbroje naszych panów, i gdy na świę
tej ziemi nie grzebiem ich kości, przynajmniej 
zbroje w  kościele zawieśmy. Niedługo mi ży
wota, gdym pochował mego wychowanka, moje 
drugie serce, moje drogie sokole.** I  zaniósł 
się płaczem.

„Dosyć kmotrze płaczu niewieściego; patrzta, 
ja  nic me płaczę,“  zaw ołał blady z śiniaiemi oczy 
Bartosz, a policzki mu drżały, „dalej w drogę! 
weźmy z mogiły przynajmniej choć ziemi sobie 
na pamiątkę.**

#  *
*

W e dwa dni Bartosz w drodze skonał; sę- 
dziwszy wiek nie tyle go dobił, ile strata Pana, 
do którego duszą był przywiązany, Grzegórz 
przy pomocy kilku wieśniaków ze w śi granicznej 
pogrzebał starca ; sam z dwoma końmi, dźwiga- 
jącemi zbroje Dymitra i Strusa, przybył szczęśli
wie do dworu podstolego.

Słońce w one dobę było na zachodzie, gdy 
przebyw ał bronę, i stanął przed gankiem; sie
dział w nim zstroskany podstoli z małżonka, blada 
Marya sta ła  z zapłakanem i oczyma.

„Panie,“  rzek ł stary sługa, zdiąwszy zbroję, 
i składając ją  u nóg podstolego, „to pamiątka 
po moim drogim panu i jego przyjacielu, a to 
(pokazując krzyw ą szablę) po wiernym słudze 
pana S trusa, a po moim kmotrze. Szczęśliwy, 
nie przeżył pana sw ego!“
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Mary a upadła na zbroczony pancerz i przy
łbicę Dymitra, całując je  i przyciskając do serca. 
Rodzice struchleni, spoglądali na niemą rozpacz 
jedynego dziecięcia.

Grzegórz wtedy dobywszy woreczka, który 
chował na piersiach, w ziął Maryę za rę k ę , a 
wstrząsając mocno, zaw o ła ł: „Panienko! dla
ciebie jednej odstępuję pamiątki najdroższej; 
miałaś być moją pan ią , mój Dymitrek cię ko
cha ł; jest to ziemia z m ogiły, gdzie on i pan 
Struś spoczywają.** Marya dar pochwyciła silnie, 
Grzegórz mówił dalej:

„Jeżeli zakończę żyw ot, pamiętaj panienko 
choć połową przysypać oczy starego sługi,“

„Już się nierozdzielem z sobą/*  w yrzekł pod- 
stoli, biorąc w  obięcie Grzegorza, i całując go 
w głow ę, „razem żyć będziem , aby Bóg dobry 
dał nam dosyć siły do zniesienia cierpień i bo
leści naszych.**

K. Wt. Wójcicki.

P a m i ę t n i k i .
Jestto cechą ludzi wielkich, że wyprzedzając 

daleko naprzód żółwim krokiem postępującego 
ducha czasu, znaglają go do przyspieszonego 
biegu, albo nowym, zupełnie niepraktykowanym 
dotąd, puszczają go torem, Nieusposobione 
współczesnych umysły do w iedzy, sferę pospo
litych pojęć przechodzącej, częstokroć obojętnie, 
a  co gorsza nieraz z zaciętem prześladowaniem 
przyjmują zarody nąjzbawienniejszych w przy
szłości skutków ; dopiero sprawiedliwsza potom
ność składa liold geniuszowi, i otacza go bla
skiem chwały, przynależnymprawdziwej zasłudze.

Do takich mężów należy w literaturze naszej 
J . U. N i e m c e w i c z ,  pierwszy wydawca P a 
m i ę t n i k ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  a zatem praw
dziwy twórca nowego rodzaju piśmiennictwa,  ̂gó
rującego obecnie, i kwitnącego nad wszystkiemi 
gałęziami literatury. Nie z naśladownictwa fran- 
cuzkiej manii memoarów, mających jedynie na 
celu chwilowe zaspokojenie modnej ciekawości 
wyrafinow’anemi awanturami próżniackich oszu
stów', albo upojenie massy dymem wojennej 
sław y wielkiego ludu;  ale z wyższego natchnie
nia podał Niemcewicz w ręce narodu Zbiór swych 
Pamiętników o starożytnej Polsce, jakoby zwier
ciadło odbijające wiernie rysy zamierzchłych 
wieków , aby ' ka ż dy  z rozpamiętywania prze
szłości , owej rodzicielki przyszłości,  chciał się 
W ' swych błędach obejrzyć i upamiętać.

Po Niemcewiczu pochwycił pierwszy prze
kazaną sobie niejako tę buław ę historyczną, i  
najwięcej się do uprawy obszaru dziejów kra
jowych przyłożył, niezmordowany i wielce za

służony wydawca tylu najszacowniejszych pa
miętników, Edw. hr, Raczyński. Z  licznych dzieł 
w tej materyi przez niego wydanych, rozgłosiły 
się najbardziej w publiczności; Pamiętniki Chry
zostoma P a sk a , nie tak dla ważności opisanych 
w nich dziejów, ja k  raczej dla owej wdzięcznej 
staropolskiej prostoty i odbijającego się w ka- 
żdem prawie wyrażeniu ducha narodow ego, który 
sam pismo każde czarodziejskim urokiem oży
wić jest zdolny. Ale żadne podobno z Pamię
tników, przez szacownego wydawcę drukiem 
ogłoszonych, jużto ważnością rzeczy, już  spo
sobem jej w ystaw ienia, tak powszechnego nie 
obudziły interessu, ja k  dwa ostatnie, to jest:

a. O b r a z  P o l a k ó w  i P o l s k i  w XV11I. 
wieku,

b. H  i s t o r y a  J a n a  K a z i m i e r z a ,  której 
drugi tom w’yszedt dopiero z druku.

Dzieje X V III. wieku tak mało w historyi 
w yjaśnione, nie znalazły dotąd między rodaka
mi historyka. Co R uliere, Ferrand, Dumourier, 
Viomenil i inni w  obcym języku podali, okazuje 
nam w prawdzie zewnętrznie chorobłiwo-agoni- 
czny stan narodu; ale istotna i wewnętrzna nie
moc, z dawnych przestarzałych narowów pocho
dząca, nie w ykryw a na jaw  diagnozy tak  pe
wnej, któraby do radykalnego wyleczenia choroby 
posłużyć mogła. Ci panow'ie wieszali się przy 
poselstwach, głównych sztabach, zbierając tamże 
swoje m ateryały, k tóre , że są ważne do ogól
nych dziejów, nikt nie zaprzeczy; ależ to nie 
wszystko: u nas rzadko, a w późniejszych cza
sach na nieszczęście prawie nigdy nie kupiła 
się wszystka siła narodowa w jednem wspólnem 
ognisku; owszem rozpierzchała się zwyczajnie 
sporadycznie na tysiączne oddzielne cząstki, oso
bnym swoim chodzące dworem, Tych oko cudzo
ziemca, patrzącego pospolicie na sprawy nasze przez 
szkiełko pryzm atyczne, doścignąć nie mogło, 
Tylko ten, co sam wzrósł wśród narodu, mógł 
najlepiej pojmowrać naród, i śledzić jego życie 
w najskrytszych tajnikach. Nie dość mu wie
dzieć, co się działo w obozie hetm ana, odoso
bnionego niekiedy z swoim autoramentem od głó
wnej siły krajow ej, ściga on w swych pierwszych 
zawiązkach rozstrzelone, wyrastające gdyby z smo
czych zębów kadmusowyeh zbrojne konfederacye, 
uczęszcza na ich k o la , wyświeca ich wojaczkę 
i sposób subsystencyi. W  pokoju zajmują go 
dwory magnatów, skarbiących sobie affekt braci 
szlachty, burzliwość sejmików, fakcye sejmów, 
zrywanych nie okrzyczanein liberum veto, ale 
przemożnym w pływ em  stronnictw dla dopięcia 
jakiego celu, przez nasadzonego z pośród siebie 
dowodnego jednego rębacza. Idzie na trybunał, 
stojący także pod wpływem  przemożnej fakcyi. 
M arszałek zatrudniony bankietami, przy huku 
dział na w iwat bijących; deputaci częstokroć
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przedajni, albo nieuki, wyrokujący podług na
tchnienia przebiegłego mecenasa; cała palestra 
niesforna i p ijacka, prawo bez poważania, tak 
iż woźny wręczający pozew, skradać się musiał, 
ja k  złodziej z jć j wręczeniem, żeby mu strony 
świętej sprawiedliwości m andatu, na jego w ła 
snej skórze batogiem w  kaw ałk i nie pocięły; 
wyroki zostawione bez eksekucyi praw nej, oto 
jest opłakany stan sprawiedliwości, na której 
przecie polega szczęśliwość towarzystwa ludz
kiego.

Ale nie dosyć na świeckich spraw ach, to 
dopiero połowa pracy! Pozostaje mu jeszcze 
druga część równie ważna, to jest d u c h o w n a ,  
szeroko rozgałęziona i uorganizowana hierarchia 
z klasztorami, opastwam i, biskupstwami, sądami 
konsystorskiemi, nuncyaturą, a nadewszystko w a
żną organizacyą szkólną, kolebką życia narodo
wego, jestto równie obszerne pole dla historyka, 
dochodzącego k łębka po nitce.

W tym  sposobie znajdujemy odmalowane ży
cie w O b r a z i e  P o l a k ó w  i P o l s k i ,  przez 
dwóch dokładnych, acz od siebie zupełnie ró
żnych m alarzy, mężów z wyższem naukowem 
usposobieniem i silniejszym talentem: K i t o  w i 
eża  i W y b i c k i e g o .

Kitowicz, mąż zaiste nad swój czas już  dla 
tego samego wyższy, że półwiekiem przeczuł 
niefortunne losy; zapatrując się na naród, letar- 
gicznym snem ujęty, ja k  gdyby na zgrzybiałego 
starca jedną nogą stojącego w grobie, podczas 
gdy zapamiętała rozhukana tłuszcza gęste speł
niając kielichy, do reszty zalew ała iskierkę ro
zum u, przenośi się myślą w przyszłe czasy, 
i z troskliwością i umiejętnością Hcrodota krzata 
się ja k  najstaranniej, aby i najdrobniejszy rys 
dogorywającego ciała nie uszedł jego bacznej 
uwagi. W iedział wszystko, by ł wszędzie; ży
cie w'ojskowe równie mu znane ja k  cywilne; 
a duchowne, to właśnie jego element. Obrazy 
tak  są umiejętnie i wiernie skreślone, że ich po
stacie, ja k  dobrze Malczewski się wyraził, zdaja 
się błyskać oczyma i ruszać wąsami. Sam atoli 
autor, u którego wszystko, ja k  na dłoni, nigdy 
nie występuje ua scenę. Pamiętniki jego są 
ja k  ów zaczarowany pałac, gdzie wszystko sk ła
dnie urządzone, połyskuje brylantam i, tysiąc 
świec jarzęcych goreje; lecz autor tej budowy, 
tego rozlanego św iatła , przed ciekaw em okiem 
zdumiałego przychodnia, gdyby zaklęty czaro
w nik , starannie się ukrywa. I  w te'in właśnie 
widać powołanie prawdziwego historyka, bo 
całkiem wyrzekł się osobistości i że tak rzekę, 
w przedmiotowości utonął. A  przecie nie jestto 
kronikarz gromadzący ślepo fakta bez ładu i 
sk ładu: owszem wzorowy w nim panuje porzą
d ek , trafny wybór rzeczy do jednej głównćj 
myśli należących; w ykład naturalny, a co w ię

ksza dziwnie ożywiony; styl potoczysty, w za
maszystych imiesłowowych zwrotach z wdziękiem 
płynący.

W cale odmiennego usposobienia jest W y 
b i c k i ,  pisarz autobiografii, to jest: spraw , któ
rych sam był świadkiem i w znacznej części 
wspołdziałaczein. Jestto szlachcic polski duszą 
i ciałem , ze wszystkiemi zaletam i, a po części 
i wadami, choc znacznie przez wyższe naukowe 
wykształcenie zlagodzonemi. Chciwy sław y, 
do działania bez wielkiego namysłu porywczy, 
kochający nadewszystko swój k ra j; ale oraz 
próżny, mający się za republikanina, którym 
jako żywo nigdy me był. W ystępuje wszędzie 
z odkrytem obliczem, pełnem zaufaniem , otwar
tością ^wartą lepszych czasów', lecz nie sięga 
wzrokiem przenikliwym do głębi serca, nie 
przewiduje skutków , zbyw'a mu na tej dojrza
łej i głębokiej rozwadze, wywodzącej i ocenia
jącej cafy szereg zdarzeń, wynikających z dobrze 
obrachowanych nieplonnych kombinacyi. Co 
ztąd pochodzi, że W ybicki, jakkolw iek był naj
szlachetniejszego sposobu myślenia, mężem nie
skażonej cnoty, silnej w oli, poświęcenia bez 
granic, nie umiał zaprzeć się siebie samego, 
nie potrafi! wyrwać z łona pierworodnego grze
chu narodowego samolubnej próżności, która 
lubo może stac się niekiedy bodźcem najchłu- 
bniejszych czynów7, prawdziwej jednak wiel
kości zrodzić nie zdolna. Jakoż ta  osobistość, 
to ustawiczne odnoszenie wszystkiego do siebie, 
tak jest w nim przemagające, iż chce, abyśmy 
na wszystko jego tylko patrzyli oczyma, jego 
rozumem o rzeczach sądzili. Tę zbytnią doze 
samolubnej próżności darowaćby można' mło
dzieńcowi, noszącemu w swych piersiach wy
marzony św iat ideałów7, który mu się środkiem 
całego uniwersum być w ydaje; ale' mąż doj
rz a ły , co poznał ludzi, nie może niczem bar
dziej ubliżyć godności myślącego człowieka, ja k  
kiedy co moment pow tarza: patrzcie, ja k  sobie 
szlachetnie postąpiłem , jakim  sobie zjednał po
wszechny szacunek! To się nie godzi, chyba 
przemawiając do ludzi, którzy nie mając w ła
snego zdania, uwierzą nareszcie tem u,' co im 
się codziennie pow tarza; ależ w tym  razie i zu
chw ała bezczelność, ciągle głosząca swe mnie
mane sasługi tegoż samego dosięga celu, a w ar- 
toż dla takich pisać historyą? Narzut ten sięga 
z resztą  ̂ prawie wszystkich, co się autobio
grafie pisać poważyli; żeglują oni inter Scył- 
lain et Charibdim , gdzie od w łasnej miłości, 
albo od obcej niechybna grozi iin zguba. Ta 
tylko chyba okoliczność w  oczach św iatlejszej 
publiczności w  części usprawiedliwić go może, 
że to m iały być i n t r a  p a r i e t e s  d o m u s  nauki 
moralne, i przestrogi dla w łasnych dzieci pisane, 
które je  z uszanowaniem i powolnością syno
w ską przyjąć były powinny.

Pomimo tej jednak słabości, W ybicki by ł 
znakomitym człowiekiem. Jego czysty i nie-
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skażony charakter, wyższe zdolności i naukow e 
usposobienie, energia duszy niepospolita, przy
tomność umysłu, w ielka wymowa i silna, nazna
czyły mu zakres działań, na losy narodu prze
ważnie w pływ ający, a tern samem pamiętniki jego 
należą do najważniejszych źródeł historycznych, 
tak, że nawet uczonych Niemiec uAvagę na sie
bie zw róciły .

Pozostaje nam jeszcze słów  k ilka pow ie
dzieć o drugiem równie ważnem history czne'm 
dziele, to je s t: „ H i s t o r y i  p a n o w a n i a  J a n a  
K a z i m i e r z a / 4 Pamiętne jest w  dziejach pano
wanie tego nieszczęśliwego k ró la , walczącego 
nie tylko z szaloną burzą zewnętrznych gromów, 
bijących w  w ą tłą  już  n aw ę , powierzoną sła 
bemu jego sterowi; ale nadto pasującego się 
z w ściekłą domową anarchiczną hydrą, i z zażar
łem kozactwem, które uciśnione przez rozhukaną 
szlachtę i zagorzały fanatyzm , stało się dla 
kraju nieubłaganym wrogiem, na zabój o utrzy
manie swego bytu walczącym.

Godna podziwienia i szacunku praca histo
r yka ,  co w takowym odmęcie zwichrzonych ży
wiołów, wątek każdego historycznego wypadku 
z taką jasnością i dokładnością w y w ik ła ł, jak  
gdyby sam był współdziałaczem wydarzonych 
wypadków.

Praw da je s t, że życie publiczne w Polsce 
było otwartą dla historyka księgą, ale uwiel
bienia godna jest skrzętność autora, który z czyn
nością przechodzącą śily jednego człowieka, po
trafił ' pochwycić w biegu te krążące wieści i 
w jednę sforną wpleść całość. Zdaje s ię , że 
wszystkie publiczne i prywatne przewertrował 
archiwa, czytał każdą relacyą hetmanów, prze
nikał skryte narady w gabinecie królowej Ludo- 
w iki i kanclerza Prażmowskiego, usiłujących 
ująć w karby porządku brykającą szlachtę; od
p raw iał sejm y, obozował z wojskiem, oblegał 
m iasta, odbywał poselstwa, z Tatarami nawet 
po jassyr jeździł; wszystko to u niego z dziwną 
wyłożone dokładnością, jaką  tylko osobista przy
tomność lub użycie samych naocznych świadectw 
nastręczyć może. Słabą stroną autora i okazu
jąca najlepiej, ja k  i wyższemu talentowi trudno 
jest otrząsnąć się z przesądów swego wieku, 
jest owa łatwowierność w rzeczach nadprzyro
dzonych i zaciekła ślepota nierządnej wolności, 
czyli raczej wyuzdanej swywoli szlacheckiej, 
której on strzeże, gdyby jakiego palladium, nie 
baczac na to , że uprzywilejowane zuchwalstw '0  

roztrącić wreszcie musiało słaby gmach, pod 
którego ochroną szamotało się tak  niebacznie.

u d *

O żegludze parowej i kolejach żelaznych.
Żaden naród w tej gałęzi przemysłowej tak 

olbrzymich nie uczynił postępów, ja k  Północna 
Ameryka. Wozy parowe na 8  kołach dla 50—60 
osób, z piecem dla lekkiego ogrzania, tak są

urządzone, że z jednego woza, za pomocą spu
szczającego się pokładu, do innych w  czasie po
dróży , dla odwiedzania znajomych, przechodzić 
można. W  niektórych wozach znajdują się oso
bne  ̂ małe izdebki, dla pomieszczenia jednej fa
milii, ponieważ tam bardzo często całe rodziny 
podróżują. Osobny wóz z kompletnym bulfetem, 
wiezie najwyszukańsze łakocie, które chłopcy 
w czasie jazdy po pokojach roznoszą. Nareszcie 
posunięto wygodę do tego stopnia, że urządzono 
wozy z 40—50 łóżek mające, tym sposobem, że 
te w dzień w najwygodniejsze sofy do siedzenia 
przemienić się dają.

Największą trudność czynią w czasie źimy 
śniegi i zawieje zasypujące kolej. Dla tego wy
naleziono osobne do zmiatania śniegów i kru
szenia lodów apparaty. Jeżeli śnieg spadł nie 
w ie lk i, natenczas taki apparat przyczepia się 
przed samą lokomotywą, lecz w razie wysokiego 
śniegu, wychodzi osobna lokomotywa przed wy
ruszeniem wozów, ułatw iająca jazdę.

Amerykańskie koleje żelazne są długości w Eu
ropie wcale niezwyczajnej; tak idzie kolej z Bo
ston aż do Grensboro w Georgii, długości 1203 
mil angielskich. Jestto więc teraz najdłuższa 
kolej w św iecie, w co jednak wchodzą już 
przeprawy przez jeziora na statkach parowych. 
P łaci się od osoby na angielską milę 2 sgr.

Statki parowe są jeszcze wyborniejszym środ
kiem do zbliżenia najodleglejszych punktów okrę
gu ziemskiego; szkoda ty lko, że tak  wygodnie 
urządzone .podróże, narażają dotąd podróżują
cych na niebezpieczeństwo utraty życia w  razie 
explozyi kotła. Szkoda, że nie znamy dotąd spo
sobu zapobieżenia temu nieszczęściu. Przyjdzie 
podobno do tego, że lokomotywy przy okrętach, 
podobnie ja k  przy wozach, będą musiały być 
odłączone.

Wielki dzwon Ś. Piotra w  Rzymie.
Pierwszy pomiędzy kościołami chrześciań- 

skimi w  stolicy św ia ta , bazylika Śgo. Piotra, 
słynna z dzieł pod każdym względem znamie
nitych, szczyci się także jednym ź najpiękniej
szych dzwonów w  Europie, przez Pap. Piusa Y I. 
sprawionym, ulanym przez Ludw ika V aladier, 
Francuza. Dzwum ten ma średnicy stóp U ,  
wysokości 12. Figury dwunastu Apostołów 
odlane są z najw iększą akuratnością podług 
rysunków R afaela; pomiędzy niemi herb Piusa 
V Ł W yżej cokolwiek dw a ujrzysz m edale: 
z jednej strony wystawiający Trójcę ś . , z dru
giej W niebowzięcie N. M. P . Napisy łac iń 
skie w yjęte z Psalmów stósownych. Cała po
wierzchnia dzw onu, powleczona farbą zieloną, 
figury tylko i ozdoby w ystające, naturalnej są 
barw y metalu. Głos dzwonu donośny i w dzię
czny, przechodzi wszystkie inne znajdujące się 
po licznych świątyniach Rzymu.
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Wielki dzwon Ś. Piotra w Rzymie.

Odezwa Wydawcy Przyjaciela Iaidu.
N a tym numerze kończy się s z ó s t y  r o k  istnienia Przyjaciela Ludu. Starania moje około 

wzniesienia czasopisma tego, ocenili ju ż  tylokrotnie krajowi i zagraniczni uczeni. Zajęty wciąż 
tąż samą myślą rozwijania mego pisma, wezwałem do współpracownictwa najsławniejszych pi
sarzy, którzy nietylko mi pomoc przyrzekli, ale nawet ju ż  szacownych i  obfitych dostarczyli ma- 
teryałow, nadających pismu memu rzetelną w wszelkim względzie wartość, a oraz zdolnych czy
telnika^, szukającego w pismach peryodycznych miłej rozrywki, jak  najprzyjemniej zabawić. 
Wszakze usiłowania takowe wymagają z  mojej strony znacznych ofiar i zmuszają mnie do podwyż
szenia zbyt niskiej ceny prenumeracyjnej o 3 zł. rocznie, a I |  zł. półrocznie. Wszystkie wiec 
księgarnie krajowe i zagraniczne, jako też i królewskie pocztamty, przyjmują przedpłatę na P rzy
jaciela Ludu, rocznie 3 talary, czyli 18 zip., półrocznie 1 talar 15 sgr., czyli 9 zł., którą Szanowni 
Prenumeratorowie wcześnie złożyć raczą, niechcąc doznawać przerwy w odbieraniu regularnie 
wychodzących cotydzień numerów Przyjaciela Ludu. —  Leszno, 27. Czerwca 1840.

E r n e s t  G u n t h e r , księgarz i typograj'.


